
Wolf.gang Liebeneiner (Brydery'k Chopin) i Hanna Waagi (!Kon 
stancja Oradkowsil<a) w wspaniałym filmie !Pańriotyiozn~m pt. 

„Lli·JiJill, piew,ca \VJlności''· fot. iParamaunt. 

:t1111 Barrymore~ jerden cz u:h1b1e1ków A.ne~ 
1ryiki. 

GJ 

Syd Siilv~rs, świetny kom~k aimerykańslki z 
filmu. ,jo czem śnią dlziewlC~ęta". 

Czaimjąca Jeanette MacDonaM niezrównana· .odtw1órozyni 
. 11Wesołej wdó'Wiki'~w a.rc'iVdzi~le filmowem reż. Lubit.:7a, 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA tóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 28 kwietnia 1935 roku Nr. 17 

E IELK 

Dnia 20 bm. od.by la się1 1w szkcde nmws.z.ech nej nr. 73 iim. Orląt LwowJs!kiah w Łodzi przy ni]. LipoweJ 49. staraniem OiPielk.i szkol 
nej podni:Jsta urocizystość święcenia id'arów dla najbiednieuszyiC'łJ diZieci tej szkoty. 130 dzieci otrz.ynua'lo „-święcone'', "sikhudające 
si·c 1z 1 J<lg. istnieli, ćwierć :kJlg. kiełbaisy i po 2 ja'.1a1. Poświęcenia <la.rów dokonał ks· prałat DomiI1lik· Kac:zyńslki, J)lfOboSzici: koś
cbła Maiki Boskiei Zwy1cię1słkie-O •w obecnośd kierowniczki szikoły p. z. MilianOlWej, girona naiuoz.ycleis1kiego i opieki Slzko·ln~j. Po 
serdecznem p•rzemÓwieniu ks. ,;ralatlai chór s:zkoluy odśipiewa!t kiilika :pieśni religijnych, poczem Odbyło się w irad J1S.nym ńastroiU 

dzieci rozda:wanie święconego. 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 

m·+~•m+m+m+m+m+m+s+GJ+m++m+e+m+m+s+s+ęw+m•s+m+m 



Józef Sułkowski*). 
Po upa!cl:ku powstania Kości:usz!kowskie· 

go atm01sier•ai w kraiu stała; się bardzo cięż 
•ka zwłaszcza dfa byłydi żołnierzy. To też, 
ko~zystając .z życzliwości ówczesnej f ran
dJi rewolucyjnej, <Ci którzy nie mogJi się p:.i 
godlzić z rnpadkiem Polski, znaleźli się w 
tworzony.::!1 ma ziemi wloskiei Le:gjjonacll 
Dąbrowskiego. Na emi;gra~ji znajduje się 

.mir;1dzy innymi książe Józef Suilkowski, 
kpt. 1wo~ska poil:-1kieg), chlrubnie odznaczo
ny w walkach przeciw Tai:-,gowicy. Karjera 
.1ego wojskowa po;szła jednalk inną cLrogą 
nieco niż innych e:migrantów. Po prz~bj~ciu 
do P1ranqii w!krótce został przyJętj~ do 1wJ.i
!Ska :ja,ko oficer francuski \V stopniu kapita
na i z chwilą zgłoszenia się do a1rmji wlo
s!kiej, dowoldzonej .przez gen. Bonrupairte, 
'i"Jstal 1w <lwa tygodnie mianmv:a11Y jego 
c.idi.utantem. Tu dal mu s.ię poznać ialko bar 
dizo :zdolny i wartościowy oficer, kt0rego 
Na1Poleon wyisoko cenit i wy:rażal się o nim 
z 1dluże:m uznaniem. Jako ,gorący patriota 
rniail oka:zię nieijednok1rotnie WS!J)ominać Na 
poleoMwi o nieszczęścia!Ch 1<sW011~ oj.azy
znyi przedstawiał s;;.1rawę poJ;ską we wla 
śC~we.m świetle· Na .froncie 1włoskim prze-· 
ciw Austr.lakom _ 1111imo czynności adijutanta 
miał możność dać dowody 'Swej w1alleczno
ści. !Naistępnie na MaJ!Cie prow:aJd!zH do ata-
1ku :~renadierów na baterie Valetty. W 
'Egipcie 1podc:za1s 1WY1P•rawy Napoleona wy
różniil się przy sizturmie A1eksandrji, a 
sizcze·gólnie w bitwie z mameI:ulkami pod 
Pitrnrnidami, gidzie sta1wał :z wielką fanta-· 
.zuą i odniósł kilbnaśic'ie mn. Zginął tragi
cznie w walce z IPOW!Stafrcami w Kakze 
22.10 1798 r. 

Napoleon ka1Zaf \VIZnieść na tern imiejsc1!l, 
gdizie 121ginął „fort SulkoWJslkiego", które
gc ślady .do' dziś pozostaJy. NapOllcon w 
1ro.zim,Jwie o nim wyrnżaR się ·stale ja:ko <i 

gel:Jljailnym Polaku. W omaiwiane~ ·pira1cy K· 
Koźmińslkiego pt. „Jóizef Sulkowslki" ujętej 

w formę hio~rafJi powieściowej i na1pisa1nei 
językiem arrchaizowanym, a1utor pr:zedsta
wia ze zna1ja1mo.śdą na;wet idrobnyich sz:c:ze 
·gółów d,zieie iiylda swego ibohatera, :głów

nie ·st.a1raiąc się wyświetlić l1ego .stron~ !PISY 
r.hiorną Dzi~ie te, iaik wEcllzimy, WY\Pard!y 

Pordinspektor Gwidon Broży,ński i por. Konopaioki z girutPa. abs.JłwentóW. kiuirsu pr,zo 
d!owniików wychowania fi:zyicznego prow:a1dzonego w okrnsie zimowym pf\Zez PoUcYl.inY1 

Klub SpuirtoWy m. Łoid:zi. 

dlań naogół tragic·znie. Bard:zo obs1zernie w 
p1raicy potrakt01wano stos.uniki polity1czn,J
sp01teczne i wojskowe cz1ęściowo iZ<li SaisóiW, 
a głównie za Stanislarwa Augusta. 

Przedstawia \vięc autor doklaidnie ·obraz 
i stan wojska po>Jskiego opisywanej epoki, 
organi!zację, UJzbrojenie, unrnnid1uiro•wa'nie, 
wys:zlkolenie i sl:u:hhę. Rzucaną siię prtzytem 
w oczy liczne hraiki !alk sz.c1zupty stan omz 
calk01wite zanieclibanie 'W wY)szlko1enuu Jiak 
i iuzlbrojeniu. Dosyć obszernie potra1ktowa.
ny jest równic,ż obraiz f'ranclji 1rerwolucyj
nej. 

iPm.c'.a obfit1uie w mnóstwo głębolldch 
uwrug i [o:zważań historj01Z1)fieiznych, oraz 
odzna1aza się oidtwoir.zeni~m drugiej poftawY 
li8 wieklu w Po,ls:ce. Nadews1zystko jednalk 

wy:ś1wietlia nam r.a0igót ,za1,!lia1dkową d'oty1ch
czas p.:istać Józefa :Sułkowsikieigo, która 
bąidź co !bądź odegrała1 1pewną 1rolę histo
ryczną !W dobie u1p1a(diku iPolslki i tern 1hiudzi 
pri.zieldewszys tkiem zaiciekiarwienie 1dz.ytelni
ka. A że pmytem sposób namr.ac1ii K. Koź
mińskiego Jest 1Pelen wyr1a:ztstości, gid1zie 
tr:zebia - patety,ozny, a gdzie trzebrai - z 
hnl'morrern, . przeto śmiafo rze·c imo1żna, iż 
książka jest ~eikturą o 1wyso:kiem na1piędu 

:z.arrówno pod w,zględem serns.a1c1j.i hist0iry1cz
neij, iak i cieka.wie ujętego il~a tragtciznych 
d.ziejów Józefa Sulkow!Sikiego. 

*) , Józef Sułko1w.s.'ki" - K· 1K!o,źmiński. 
V{arisza~a, Główna Ksi.ęgarrnia W·ojskowia. 
Cena 6.50. 

:W 10 Pacu w. Łodzi odbyfa się podniosła moozystoś.ć śiwię 
ic'enia pOl{cainnów żołnier:s:kich. Na z1dję1c1u ifu-aigment ruiroCIZy

lllióści żołniersikiea. 

Keto Poll:.ik'ego C. K. przy giann. im. Prez. O. Na11.1utowicza · 
urzą;dzi!o 16 bm. trady1cyj11e „ja:iko" wie11kanocne dla 56 ml(j-
1biednieŁi1sZYJch 1d,zi eici sz!kóil' pows1zechnych nr. 18 i nr. 43. 
Zdljęcie · przedstawia grnno pan z Koła Matelk 'u'l"•aJZ prrzeidsta 

w1cieli Ra.dy Pedagogicz11ej wraz i.z d~iećmi· 
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Taiemnlur ogień żrcia. 
Świecąca p0w1erzchnia morza .....:. z.jawi

s.ko fluNes«.:rncui fal - bylło na,icłmieniem 
<l:lai wiel~1 poetów. Rze..:zywiś.cie srebnzyst1. 
po~wiata powierzchni oceanu naisuiwa myśl, 
że to jakieś bóstw'J ru'ZJpost?~!"lo pe wodach 
ws,zerz i wiz.dł1uż swód świetlisty płas!Zcz, 

r:a którym po'Zostaty jeszc:ze refleksy świa
Vla wieikuistego . 

Zjawisko, którie jest natcbniFniem dla 
mrailarza i poety, d!ziEiłai ziupelnie inaiczei na 
r,,:.;y.chofog!Ję :badacza -- 1w,zbudiza jego cie
kia w ość. Z nies1lyohaną rcier1piliwością z:a1c1ZiY 

na wów:cz.ais pnzyll'Odnik baidać natwrę nie
zrozumi:alcg_o fenomenu, 1jego „kulisy". 
Wiele pokoleń baidac:zy 1rozstafo się z tym 
światem, nie !Z.badaiws:zy taijemniicy Huure
scellJctii mórrz., ale IW're:siZcie przysizedł azas 
oclikry_cia -~ej taliemniic'.y. Dzi1siaj wiemy już, 

że p1r:z.yiczyną świeceniai 1Si•ę fali są maileń

kie .żyją~ka, iktórych hiliony unos:zą .się na 
rowierzchni wód i wYWo!ują kh J:aśnienie. 

Gidy za~ięto się bl iżis:zeun! z\baldaniem s.p01Sob11 
JJ01wsta1wania tego światła, oikatzrafo się, że 

ie !lili1p1U.cie bakterie posiadiajją S1Pvsoby, nie· 
IZnane naabie1glejSZ.YID1 .Clhemikom WSp1ólcze
snym. 

Wielu wybitnych specjaJiJstów zaj1mown 
ło się badaniem natury tych baktery~. 
PI'z.eidmiot ten studjorwali uczeni teJ .miaty, 
co MoHs.ch, Buchanan i ;f;ulhner. Se~ki· razy 
1 ozfożyli oni światfo baikte1ryj ś1wieca,cych 
;pr;zy ipomocy spektrostkopu. Arua[iza tych 
prOllUieni wyllrnz.aiła, że światło baikteryj te
,go gatunJm nie o.za:wier•ai zupełnie promieni 
świetllnyich, że składa się ono w.ylą·c~znie z 
promieni o baa1Wie ziellonejj i żółtej. Wy
d:ziela1jących ciepilo promieni infirnczerwo
nydh nie znale2'.icmo tt11 wicai1e. Choc'.iaż lai'k 
bę4.zie ·zapewne uważał, że zalbiarwienie 1p.ro 
1mieni nie gra 1w gmncie ·r:z,ec'Zy wie111kie1j 
troii, trzeba prz.yznać · że iedrialk: ~est to 
fakt haind;zo ~rażny. • M:y1, lllldrzie, pomimo na 
~zej wspania1eJ techniki oświetileniow:ej, nie 
posiadamy dotąd :&Z.tuki WiYtwM!Zania.i ~im
neigo .śiwia1tła. Wielk~ 1część eMrgji przezna 

. czonei n<l! cele oś1Wi1etlenia tP1r:zelksztatca się 
niepotrizebnie w ciepło, •czylli marnude istę. 

Na1S1ze la.1111py nag;11zewatlą się i świecą; przez 
to gorzej. 

Lam:p.a o .zimnem świetle .jest jeszcze 
wciąż niedoś1ciglem mairzeniem dla naszei 
techniki r p:rawdo•p;01dolbnie po.zostanie nierrn 
Jes.z;cz.e p r:ze,z czas dl1n:żs!ZY. Na toonias t halk
tenJ1e posia1da,ją te umiejętność. Wyzyskai! 
;ą- prnfesor MoHsch, który ,z ciałelk ty,ch 
drobnO\UstroJów skonsumował lampę o zu· 

· pefriie zimne1ń świetie. Wiedeńsffd 1L1c1zony 
znallazl wiernego naśfoldowcę w osobie 
Frr:an1cu:z;ą1 J ou9iria, któr.emu ud::i.ło się ośiwie 
flić 1Pir1Zy pomocy ta1ldch 0lamp balk:tertio
wych c1a:lą salę mn.lizerum 01c'eanografi,c,znego 
w Pary.i:u~ . 

'Skąd li!ipiucie t~ istotki· azeirpią światto, 
które wytpromieniowuią? Doty1ć:hc·z1a1s pirzv 
'P.lISIZ1CJZaJno, że są -0ne świie tnymi che1111ika
mi. i że iwytw:rur:zatią iz.ilmne świa~fo naSlkutek 
~aBdtchś Pll'OIC

1es6w utleniania się. Jednako
woż Biuichanan i f'iulmer dowiedli, że· balk· 
ter'iie Pos!adaią jeszcze: inny1 spoisólb wyttwa 
nanła świ·atla. Pr.zysv:n'nl.in rne sobłe świa 

„Dąib stairus,zek'' - Karol Ende. tPraiwo reiprndiukreji zastir.zeżone. 

tło sloneCIZne i wysylaJą; je potem w zmie
niDnert postaci. \V .ciele tych istotek znaJ
,cludą się s1peciiaJne pigmenty któire im urno 
żli>wia;j.ą tę opemcję. Jedną 'cizę~ć „.pochło
niętego światła'• w1ypromieniowuią balkter
ue, ~ drugą część energji sitonec·znej zaciho
wiu~ą przezornie .w swem ciele, aby ją ziu
żyć później na zaSipolkajenie !l)otrze.b ")rga · 
nh~mu. 

iUrczeni zastanaiwiaiją się dlzisiaj~ czy to 
:ziedonaiwe światło bakte1ryj nie j1est czasem 

„ ta!jemnym ogniem żyda'', o który!111 t!tlÓ

v.·ią prada1wne leigel1!dY ws1zystk~c1h prawie 
l:u1dńiw. Światło to ota1cza promienną aiure· 
olą gt J<Wy świętych, iiaisnowidze whdzą Je 
podczas seansów i dostrzegają nrud czołem 
:ZtwYlkfy,ch śmiertelników. Być może, że 

i1s:kry tego wlaiśnie ognia niewidocznego 
dla nasizylClh oc1z6w zap1a!l:ąją Płomyk :życia 

1b.Hfalkiego i oh;awia1ą swe istnienie oicizom 
zjaldaczy chleba wtaśnie /Plr1Zez Hli;pucie 
baocterje. 

Pirzyir:zeczenie w oddziaile Zw. Strzefockiego w Tuszynie, które. odebrał OGOlbi.foe 
Prezes Zairząidu Powiatowego p~ H. Ochedlalski. Siedzą: pre:zes ZWI'IZądu · PC1Wiafowe 
.go insp. Ochędalski, ~reizes odldziatu J. W~ktor, Komendant s. Szymaniak, bl:l!I'

mistrlZ Tuszyna T. Zwier.zyńs'ki i Bug. ·Dobrowolski. · 



Audycje literackie. 
AuJycje Wenckie Polskicr~o f{adia de· 

:;zq sit; v;gr(H.l. stuch;:u:'Zr og1rom11cm powo
<lztniem. 1~rzeproW'.1rlLzona ostatnio arl'ldet:i 

przyni0~ l:.t wiele g !r:icyd1 zapcw meli sJ,Lt
d1<t,;:1;.,y, i.e auJyde literackie dosta1rczaj4 
im możliwie 11~1Jwyższei k,lfezor,ji wzru
,zei"1, że ,tlzic1ki nim utrz~ mują kontakt ze 
~w.atem pic;kua i poc1.Ji. 

Na,,ważuieJ::.t:Yrn tlzialern !H~t:cy i«tLIJowe.1 
w ici dzie1dzinie są ~łuchowis,ha Z\".'.ane po

pulanic .Tea;:rnm \:Y'yobraźni". \\' sezonie 
wi,}senn;:m --· podobnie, jak w letnim -
il ość si ud10wisk zos tal a ogi ani cz ona do 
jednego tygodniowo, które nadaiw~me it:st 
~tale we cz,wartek. \V 1pierwszy i trzeci 
~zw<Lrtek miesiąca słtd10wisko naidawanr:: 
~est o gJdz. 21.00, w dr,ugi i c,zwarty 
<1.:z1wartek miesiąca o godz. 17.15. Rech;kci'l 
ilościowa słuchO\visk podniostai ich war
tość ja!koś.;iową <lzię!ki z,aiStosowaniu su
r;rn:s1ze~ z konieczności selekcji scenadn
szy. Główny nai.;isik ikladzie się na słucho
wiska ory.girrn!ne, posh1gając się raid:iofon;. 
z:.tcjaimi iYlko 'Z konieczuoś;::i. \V sezonie 
wiosennym zrobiono również wyl~1m w do
tychczasowej zasadzie niepo1wtmzailności 
raz nadanych siuchowisk. Słuc,h<tcze doma 
gają się często nadawania po raz drugi 
bardziej wartościowych s'luchowisk, a, ra
djo 1postanJwilo zadośćuc,zynić kh żąida
niom. 

W przerwie niedzielnego ;poirain!ku sym 
fonicznego, a ·wi'ę'c około 1godiz. 13.00„ oraz 
i\Y1 piątki o gJdz. 18.10 naJdawane ,są stale 
t. rz:w. „fraigmenty słucihawislkowe"· Jest 
to eiksperymentalna inow~da, której ce
[em jest po1danie sl1uchaczom ra~ja najcel
niejszego wy1bor,u arc'ydzieł dmmaitycznyd1 
literatury światowej i pa1sikieiJ. 1f ra,gimenty 
ty,ch arcydzieł, poląozone z Jb/jaśnieniaimi 
literac!kie.mi, dają poj'ęcie o calości •dzieła 
i p,r:zy,cz;yniają się do rnzpowszechnienia je 
go .znajomości w najsz:eri~zy1ch warstwaich 
spolt eczeńsi wa. 

Zgodnie z tendencjaJJlli wi.:>3ennego prod 

gramu mvię.h.szono olbecnie w radjo ilość 
audyCj"J wesoły,ch. Jest icll slosunkowo 
uuizo i o haHizo r Jzrrnaity.m charakterze. 
W s.obotc po,poludniu, w c·zaisie :PierWs1zych 
g'odzin odpoczynku po catoty,godniJwej 

W słońcu maszeruiące11 wiosny. 

pr.i.cy bi:iroweij, ,raddo daje stuchaiczo:wi od 
god1z. 15.30 do 15.45 1recytaa}ę wesolei prJ 
zy, 1która uwzjględnia utwory najwybitnieJ 
s'z.rch humoirystów. Odpowiedni wstc:iP ·!i
ter<:.cki wprowadz·a stm~haiaz.ai w świat a1u
t.ara książki. Recytia1c,ie te uwzględniają 
pr,ndews1zystkiem ikontaJkt 1z aiktualnośc1ą 
w naj!epszem tego si )Wa znaca:eniu. 

\V sobotę wieczorem o godlZ. 22.30 rnz 
·voczyna1ją się pólgodz.inne audycje muzycz 
no-słowne. poświęcone humorowi, ironii, 
satyrze, dow1cipom, ;piosenlk:Jm i skec:zom. 
Wiosenny pirogram uw•z,ględnia możliwości 

rt:~on:alne w:s.zystikich stacyj pod wzgllę-

1dem humo1r1u. VV pierWisza i trzecią sohotę 
miesiąca naidawana jest ,Wesorai F.a.l,ai", w 
clrugą sJbotę „Loża S~yder1ców'', a: w 
ozwartą „KuJkułka 1wileńskia". Sobotnie a·u
dy-cie nadawane są o późn~j 1Porize, g.dyż 
posiadają humor wybredniejs.zy, pi!1ze·zna
c'zony ·dla wy.ższ,ych kategOłO'ii slf1111chaiczy 
ra1djowydh. 

Ba1rdzie'i popuilarne i dla szeirszych 
w <rrstw przeznaczone są a1U1d,ycje wesołe w 
niedzielę J gold1z. 21JJ0. Zacizyna ~e W' ,pieinv 
:,za niedzie1lę „Loża Sizydeir0ów", w drn
gą niedzielę słuchacze baiwią się 1dowciUJa
mi „WesoleJ fali'', w trze1cią otr1zymują 

zno\V1U „Lożę Szyiderc'ów", a w czwartą 
zno·wn „ \Vesolą f"a1Ię". 

Jeśli dodamy do tego &radowy , 1We1so · 
ty skec'z'-, któ[y nadawany, jest o' godz. 
11U5, otrzymany mnie.jwięcej doktadnY 
olhr:aiz w,szyistiki.ch audyicyu wesof~ch Po[
s1kiego ~adda. OczyWi,ście, in'WlaJzlja hurno
ru, jaką PJ1s1kie Riadrlu 1rozp0ic1zyna 1w. sezo· 
nie wiosennym, zna}dl~je swó[J spora\dyczny 
wyraz, również rw s1zereigu inny1ch audy,.;yi. 

Dział humoru w roZigłośni 1Wars1i.a1w)sikiei 
objął z dniem· 1 kwietniai · Julo1an Tuwim, 
którego na:z:wisko 1da:je ręko.imię, że aujy
aje tego t.ypu utr'zymane (bęidią n.a 'WYISOkim 
pcziJmie. Po kililm audycja1dh taikich, j,aik 
,,\Viecz6r fras,zek po,Jskich", „AudY1Cj}a pi-

Jed·en Il poka1jów iSYPiailnych w Domu Staitców Kalek 
Qllrzy i11l. NMmtow1ęza w Ładzi, 

Uczestniicy r~olekcyj 1pó1tzamkniętych w Łodzi .zoriganizowa
ny1clh sta,ranieim Komitetu „Caritas". Grupa lbezdomnyicih z ks. 

Kanonikiem St. Nowiciki!l!l, p·rowaidJzącym rekoleJkicje. 
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.taclka u itd.., dalsze wiec.zo•t:V poŚ/więcatie 
:będą satyrze, parodii, pioselllkom kucł1a
rnk, d1ziadom spod koś.ciała itd. 

Recytacje pJezyJ i prozy ,zo1st1afy w pro 
gramie wiosennym g1runto•wnie zreorgani
,zc w::me pod wzg],ęcle:m prog1r1a1111owym. Od
s t<11i:iiono od zasa1dy recytowania sze1r\::'Kll 
wierszy jeden po drugmn, a naitomrnst dą.ży 

się do stwor:ze11ia z ,kwandiriansowych re· 
cyia,cyj pew11yd1 zamkniętych calośd 

Audyc:je t:tkie ,poświęca się .a1lbo jedne:r1L: 
autnrowi, albo griupuUe się wiersze ióżu.vch 
.:tiu torów weldilug tematu np. „Milość, wi ;io
ezJi'", „Wiersze J robotniik!u". W iecyta·
:::ach poezyj uwz1g;liędniane są .również pe
wne :zaga1dniema formaJne, g1dyż np. ukiłaid.1 

s;ę at11dyc:ę pt. „Cz.ysty liryzm", ,;Meta
fora w poczoi". Uildacl 1rncyta1c'yj i 1Poiąc,:e-

1iie id1 tekstem Weriackim 1powierza się :Jo 
etc;m i k1ryty1Jrnrn, cl:zięlki 1azemu sły,ellac<: 

;.c1staije ·clo1brze wprnwadzony w p}druwatl4 
1rnu w W1ybirany:::h 1P:rzyikladach ·lirykę.· .R~
cy ta,c:je poc1z,yij na.dawane są .stale w pią::'l\i 

po konceirieie symfonicznym 1z fiJharmonii 
Recytac1ie prozy artyisty.cznej za)niuią w 

p10:;;ra!mie wiosennym dwa odcinki: w s;
bc1tQ i w 111eidizielę. O sobotn1Clh recytacj:ic1. 
W6pournieli5my ]uż pr'zy oma1wiani.u auJy · 
cyiJ \Vesoly1ch. Niedzielne, naieLa1wane o gc
dizinie 16.410, poświęcone są utwo111z01111 po
wa.żniejis·zym, wybranym ustę1pom z dz.el 
W1YDit11ycl1 piroizaik6w. 

frizy .razy w t.ygo1dniu w niedzie1i;, 

~zwarteik i soibotęj radlio ~ada,je „Szik:ce 
litera~kie'(. N!~izieany s~dc liter.a.cki pt. 
„Co .c.zytać" nacLa,:wany jest bezpośredn:o 

po a1udyqia·ch wesoły1ch ,~LJżY Szy:de~ • 
ców" :lub ,~Wesołej Lwowskiej fali''· W 
dziale tym 01maiwia się stalle naMepS'ze .10-

w ości literaclkit::, który,ch opracowanie po
wierz.ane Jest najwy.bitnie!lszym 1 najbar
c!,ziej radUofoniczmnm krytyjkottn litcraicldw 
PJzostałe dw.a sziki,ce w oz1wiartek o godz. 
118.115 i w sobotę o godz. 22.,20 po.św1ęiccme 
SP na.jaktualnieijszym tematom i zaga1dnif•
rnom literackim„ op.mcoWjnw1anY,m niekie
dy w formie djafogu. 

Stale róiwnież nadawane są w se.zo:1:e 
wiJsennym au1diy\:je spec:,jałnie pTzczna·yzo
ne 1dll1a dzieci. Obej:mu~ą one pogaiwi;idiki, i:,a 
gir<1dki, wiersizyki, djal01gi i całe słuchowi

~ka, Qdr6żnić je tr:zeiba· od ·.v1prowad.10-
ryieh w ,~e·zonie wiosennym a1uidy1cyu s·z:{ol
nych. Pierwsze są 1pir,zeznaazone do sł1udi:ł 

nia .v domu, dr1U1gie 1dJ zbiorowego s0Cucf-1a-
11ia w . szkofo. Audy1c1je siz.kolne naidiawane 
są •codziennie o g)dz. s.oo rano, pozatem 
raj, na \': tydzień we czvvairtek 1J ~':·>;Jz. 

· 13;r15 ind i.wany ieiSt ·elfa 5'!Z'kióil s:iec.jal!lY 
25 .m!nutowy prog~2.1m, ua iktó1ry skht.!am 
~;~.Pod ;:;ew~~-m kątem widzenia Uti;}ie mc
L'.l'd;e, poga1dank! i recst~!.c(Je. . Radjofo;.1ja 
sZJk:01lna.1 iest 1ieJzcze w zalążku, wypada 

· jedr·aik 'podlkireśiiG to, że Polskie Radj10, któ 
re ,iuż swego czasu nalcLawalo regularne. 
audycje dla S1Zikół znowu do nich powró-
cito. ' 

\V Bukarns1zde zmarł w wierkiu 56 .lat zna ttY powieśdapisall"z rumuń:slki, ttumaczony 
na v.1szystkie uęzyki świata a1utor .~'I(yrv J(yrai1iny", „Pirezentacji 1iajd1ulk-Ow' etc. 

Panait Istrati od dłuższego cizasu ,cierpiał na ,chorobęJ płuc i ostatnie is:we lata ,:ipędził 
w sa11atonj:a1ch. Na zd0ęciu _:_ Pa111ait Istrati na łoilll śmierci. 

W Berlinie otwarta zostaił:a· nader o.nginal irn, wystawa pn. „Ci!da tycia''. Celc!tflt ; 1, 

ieist p~infanmować .z;wiedzaijąicego -j1a'.k jest- z,b.udowany ·i iaik-funk!Clionur;ie· o,rganizm ~u.dz 
ki. lPow,szeclrną cieka1wość ibUJcl!Zi ,,człowiek IZe szkła''. Je~t to prze·zroqzy~_ty·_~deł 
org.amizmu luidzkiego, natrutr.alnej wielkości, na którym 1PuS1zczegÓ,lne origany 1Tóżnie s~ 

z,aJkolil'rowane. , ,: - ·· , · 



Bodajbyś cudze dzieci 
niańczyłau. 

Wiosna. W parikach miejskich, zie,ef1· 
ca.ich i s.kwe.ra(..11 :z.aroilJ się od wózikow z 
dziećmi, eslkortowanych przez mniej i wię 

cej u'W'Yikwalif;t.;cwane" wychowawcz:, nie1 
1 1matki• 

- Co to za wymysły teraz, żelJy dzie·· 
eka: na r:ęce nio; 1wziąć, Ja.tk plac.ze nie ulw
łysać ! Io te p:;niusie IPO \V Y!lllYsiały, <;t' te> 
im się ·dzieaka zabawić nie chce, d.ammobY 
tyJ.kJ 1Piemądze braly! Niech Jeży, powia
dają, niech kt.;yc1zy

1 
nic mu nie będzie A 

ty od 1ozego cte~itś~ i'ed11a1 "L. idrngą 

Ob.ur~cna ni:iniai, toczqca prze1d subą 
wózek z bliźniętami, powio<lla w:zro\icm 
wokoło, .szuka:a~ aiprobaty. Na lawce sic
d~iafo kilika. ui;.~.stunek z wózkami, w~/sta

wL:memi <lo sloi1ca. 
-- A kioby n'.iał czais na to, mo1a van i! 

-odez1wala sic; jedna. - P,rzecie i 1.';elu-
chy przeprać trzeba i mieszanki Pl'IZYinzą 

<lzić, z .samemi jar~ynikami ile kia.r u. Jak
bYJ go jeszcze zc:.ba'Wia.ć, to cz,fowiekby ni; 

nie zrobi[. 
- To <Cię.:bka rzecz tak ciaiły dzień być 

z dzicakiem? - r.t.a.c.zynaun 1rozmow:ę. 
Nieufne spoj,rzenia, taiks11]Ją1ce 1co za 

Jedna? Ale chęć :Po,gaw;ęicl!ki zwycięża. 

- Oi'. dzieci, tą jeszcze nic. Kto do 
.dzieci się goJzi, ten musi dzieci lubić, bo 
ina•czej to lepiej iść na tailw.j do WSiZ.Y·atkie
go. Ale te pai.nie! Nic.ze.m im nie dog•)tlzi. 
Zaiwsze się boją, że dzieaku krzywdę się 

zrobi. To pinzede nawet takie przekleństwo 
jest: bodajbyś cudze dzie'Ci niańc'Zyla! 

Patr:zę na siedzące piastunki 1 my5lę, 
ie to przecie strasznie odpowieidiziame za
~ie. Zastąpić matkę - 1cóż może być trud 
nte}szego! Jaikie:ż są te kobiety, co przed
stawiatią poza umieJętnością p.rzcwiiania i 
~tucznego odżyrwiania? Co myśląt jaki 
malją cha:ra.kter, czy przi:viwią.zudą się dei 
d:zieci . czy -mil im adcho.Piz.ic7 

Zadaiję 'im 'to ootatnie -pytanie· Ożywiły 
si1ę wszyistkie. 

- Mnie to bez ~ó.żni·cY - mówi mtodat 

l 

I 

Bir.auna \wedśiciawa fabrylki ~Je·d11oc.zo11Y1~h Zakłaidów Wló:kien
niczYioh K. Sciheiblera i L. Oirohmana SiP·ółlka AkiQyjll'a1 ,WI Ło 

dzi p1r1ZY ul. Tairgowej 

kaipe!us.zowa, :z gi·zyw1ką. - Ja to wok 
1by:ć do noworodków, nie urzeba g;:i ·zaba-· 
wi.aćt można, nie p-rzy;zwy1dz.aić do nos,ie
niai. Aby się pani nie w.trącata, a11bo bab
cia. Te to najgorsiz.e. Panie to sattne prze 
wa1żnie nic nie umieJą, możnai .zbuJj•ać i wo-
1góJe nie d~uś'cić. Ale babcia to wszy~tko 
chce po staremu, t·ak, jaik ona' chowała, i 
więcej wymagaJna ~est. V\~szęidzie ziajrzy, 
a 1cz.y poprzysizywane ta/Siemeczki, :i to 
czy oprane. Ja to pr.z.ewaiżttie ido ta,k;ch 

pa·ń stmam się dostaćt co mają dedno dzie
cko i w biumze praicwj·ą. Do rJku odcho
wam i ode-}'dJę. 

- A ja· to ta'k d:zieclko po1ubie, iŻe ·zaw 
s.ze p1taielię, aalk odcil10c1'zę. I 1CO ipo tak~em 

ŻYiCiiu? Cudze cl.zie.ci się chowa, sw'Oich s•ię 

mieć nie będizie.„ 

- Dla.czego? -· p.ytaim. Wy~d:zie p.aui 
zamąź„ .. 

Wyc1howawozyni w. beredk1u potrząsa 

głotwą. · 
- Nie, dlai na1s niema męiż6w. I 1za iko-

nSWi!ęcone" dla naJbiednie2S1ZY1cili, ll.llriządJzone przy ku~h-

Uczestnicy i wykladow1c·y ikursiu obrony przeciwll.othi1azo-igazo
W1ed zo.rganizowanego d11.a 1pracQwników ?otWszechtiego Zakło; 

du Ubezpieqz.ed Wzajemny.eh 1W Łudzi: ni .m.i~czar-~ się przy iUl, ll-go Listupaidiai w Łodzi, 

gJ .ja mogę wy1ść? Za robotnika nie póIBdę. 
Czytać lubię. A kto inny mnie zechce In 
teligent mnie nie weźmiie.. Ja nie 1Jeistem 
uczona. 

- Czy pani jest ta1ka iwykwalifiko·wana 
wyc'.howla wcz,yni? 

- Jestem J1uż dziesięć 11.at pl'lzy idzie·· 
ciach. Ale co }a jestem - Jt. tak, ni pies 
ni wydra. l\/L6wi się ·do mniei panno Wisiu: 
aae 6ad·aim w kuchni. K111icharka to 1JTI11ie nic 
nawidzi, 1byle ochłap rzuci, bo co to panna 
za 1piani. mówi. 

- A c'o panie robią, ja1k mauą wy
chodne? 

- Z tern wychodnem to najgJr,ze.j, ho 
panie chcą, żelby wcześnie wracać do do
mu. A gdzie tu 'Pói:ść wogóle? Do kole
żaniki, talk, arre nig:id'zi~ więcej. 

- Dlaczego ··- do :kina, na spBJcer ... 
- Do 'kina to tyliko ;z 1dhłoipcem wa1rtJ, 

a ·za chłopca trzeba tP1lacić, to już zawsze 
kosztuje.„ 

- Jaikto, chyba pr.zedrwnie? Chtopiec 
płaici bilet za panią? 

- Alle skąd! Dziś taikich niema! Chyba. 
że 1chce się, żenić. A ożeni się też tylik:J 
wteldiJ'l, jalk wie, że mam coś nskł~dane. r 
~eszcize ,C:zęsto za1datek weźimie i zginie. 

- Wyjkształicenie mieć! - wt1rnca źa1r· 
Jiwie m;:ida 1sąsiaidka siu.cha azarna, ne.rwo-· 
\\•a pielęgnia111ka. - \Vteid~ można myśleć, 
że si1ę czegoś lepszego doczek1a. T.u Jedna 
w naszyITT1 domu bier•ze 1Jeik1c1je - pir1zycho
dzi ido nie.r prnfesor. Trzy złote za gad.zim; 
bierze.„ 

·- ·I ·czeigóż uc.zyr 
- A talkiCh róiżnY•dh słówe\k 1Jepszych, 

zagrani.cznych, żeby w roeimo\vie JJJwie~ 

d·zieć. Jail( ona powie 1pote:m gid1zieś n.a wie 
eizar1k.u (my ohodzi.my na sallę tańca) t1akie 
st6wka.„ 
~ Ale jaikie, n:aipirzyklad? 
- No - np. 10mnie 1z panem talk kan· 

sekwentnie tańc.zy". J.aik powie talk, to od-

Mairjian . J a.strz.ębl.e~Pniwskit podkomO!CZY 
iuiciiestnik powstania 11183i r. w ipowi~cie. ł.ę-· 
czydkfrn, prrudztaid' . ri·dwokata Stanislai~ 

Pniewislkieg0 w Łodzi. · 

W JaJPonji bawilt ostatnio cesa1rz Maudżukuo 

J(.\;::angte, ip1rz.:y1Jmowany z wieilki!m przepychem. 
Na zdjęciu tlumy dziatwy s1zik:01Jne~, wiwabujarce 

na część :ces1arz:ai nai 1ulicach miasta. 

ra1z.u pomyślą, że inteligentna. Jednego stu 
den ta zapoznała, to pawiedzial!a mu że 
lei; t nauc'zyciel1ką. ' 
~ A cz:\~ nie lepieu byłOlby samej wie-

czorami coś c.z:rtać? Pewnie i ipani by 
pomogła. 

Ee, co tam samed. Z profesorem to 
· człJwiek 1się prę.dko nauczy slówei'k, tyie 

co tmzeba. Albo, jaik na list ka1waforowi od 
1pisać. O, już dnuga dochodzi, Ryś się oibu
dzil, trzeha }ecihać na' obiad Ido damu. Do
widzenia pani! 

Ca la Ang!ja, gorąco p.rizywiązana ido ldomu kirólewskięgo, . w . pośP.iechu c.zYiii ·'os tatuie 
prizygotowania do wieillkiego swi,ęta.t dakie ibędzie 0bchodizlć w maiju: . 25-leda· pariawa 
nia króla: Jenz.ego V'"!go. Na zdjęciu - l<lról Jerizy 1pirzydmujący · pa1radę 'wo.ISka przed 

· prułacem Buckinghamskim. 
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Adrienne Ames, znana z 1retwJi 1Pt. „42 uli 
ca" George .V\'hite'a. Ukaże :się w wiel·kim 
fillimie europects·kim pt. „Czerwony Sułtan·' 

.iaiko pa1rt1wrka Ni11s Asthera. 

Jean. Cn1.wford, Clark Gable, Rober;_ Monttgomey i reż. BTO\Wll w czasie zdjęć ijr) 

f1lrm1 pt. „Mężowie do wyboru'' za tk·ulisa ni atelier wytwórni „Metro O. M.' 

Oenjainy aktor teatrów 1moolkie'W'\Slkkh W. 
R. Gatrdin, bot1ater .filmów s01Wieciki·clh -
„Turbina 50.000''; ,~Nowi 1llll!d1Zie' „Ostat 

ni z Go.l:owlewycUJ". 

Czy to nie miła .p;a1ra? Adolf Dyms:za i no·w·a polska gwia:zideczka 
fi~mowa l3alsief!ka. WYW1er ko! Olbo1e p()(d, •reżyser.ją W1as:zyńJskieigo w 
. k01medji filmowej „A.B.C.mitości''· Dyms.za, któlt'Y, jwlt s:am powjald'a, 

. Jest :·z:v~rno_wany" na punkcie dzieci, pokochał siw'ą mfiliuisią pairtnerkc 
.. i rolmue. ie!il w1eaką .kairjea:1ę ~rrty~t~zlJ.ą. Film \vyswi.etla kino ··„Eumpia„' 

Odbito w drukarni „Kurjera tódizkiegio'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO" 

NIEDZIELA, dnia 5 maja 1935 :rollu. Nr. 18 

li 

-----~---- s IĘTO LASU 

Zwy.c.zaietm tra1dy1cyjny.m, gwoli pogl·ęibiania kultu dla pięikna p.nzy1rody odbyło się w Łodzi w1 tyigodui11 u.biegłym Święto Ja.su -
dzień proipag.andy ochrony pomników przy rody. W święi.:ie tem w:zięły udział •,}r,g.aniza1c\ie sipołeczne, korporacje i mtodiziei 
:W'1kdlna. Ulica1mi imi.a1s.ta prze1mas1zerowaly lic:zne ikoroiw(Jldy młQ1d1zieżY, kier:uuącei się na Polesie KonstantynJw~lkie, gd1zie o.d
PY!o :się sadzenie d•rzewek. iPo:chód mtodzieży otwie1rali dw.aii gó.rarre zakOIPi.aińscy, przebywający gcśicinnie w Łodzi. Nia ediję-

cht cztery fragmenty Swięta;'. t.asu. 

Fot A. Meyer, Piotrkowska 182, teL 108-81 

a+m+a+m•m+r:1+m~m+m+m+m++m+r:i+EJ+m+s+s+8+m•e+a•a 




